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 Książ­ka, któ­rą na­by­łeś, jest dzie­łem twór­cy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przy­słu­gu­ją. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzie­ło. A ko­piu­jąc jej część, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.
 Sza­nuj­my cu­dzą wła­sność i pra­wo.
 Wię­cej na 
 Pol­ska Izba Książ­ki
 
Rozdział pierwszy

Jagódka
W1985 ROKU LI­DOCZ­KA skoń­czy­ła pięć lat ijej ży­cie po­szło wdia­bły. Ich dro­gi wię­cej już się nie ze­szły – Li­docz­ki ijej ży­cia – iwła­śnie dla­te­go za­rów­no jed­no, jak idru­gie bar­dzo moc­no, do bólu za­pa­mię­ta­ło wszyst­kie pięk­ne, sło­na­we iwil­got­ne szcze­gó­ły swo­je­go ostat­nie­go szczę­śli­we­go lata. 
 Mo­rze Czar­ne (czy „czar­ne” dla­te­go, że nig­dy nie myje rąk?), pen­sjo­nat przy­po­mi­na­ją­cy roz­sy­pa­ne pu­deł­ka od za­pa­łek, pla­ża usła­na roz­mię­kły­mi tek­tu­ro­wy­mi ku­becz­ka­mi po lo­dach owo­co­wych iogrom­ny­mi, roz­pa­lo­ny­mi cia­ła­mi. Po­ran­ny prze­marsz na ulu­bio­ne miej­sce, ostroż­ne, uprzej­me stą­pa­nie, żeby nie za­ha­czyć pię­tą albo ręcz­ni­kiem oczy­jeś ob­fi­te, od­po­czy­wa­ją­ce cia­ło. Li­docz­ka szyb­ko tra­ci­ła cier­pli­wość, wy­star­czy­ło, aby ma­mu­sia choć­by na chwi­lę prze­nio­sła uwa­gę na są­siad­kę od sto­li­ka na sto­łów­ce czy han­dla­rza krą­żą­ce­go wśród wcza­so­wi­czów znie­do­zwo­lo­ną watą cu­kro­wą, aLi­docz­ka wy­ry­wa­ła się spod jej czuj­nej kon­tro­li ipręd­ko prze­bie­ra­jąc okrą­gły­mi pię­ta­mi, zprze­ni­kli­wym pi­skiem rzu­ca­ła się wstro­nę mo­rza. 
 Wcza­so­wi­cze, za­nie­po­ko­je­ni jak lwy mor­skie wy­rwa­ne ze snu, pod­no­si­li się, wy­trze­py­wa­li zwil­got­nych fał­dów isyn­te­tycz­nych za­kła­dek gru­by jak ka­sza per­ło­wa po­ran­ny pia­sek, uśmie­chem od­po­wia­da­li na prze­pra­sza­ją­ce bia­da­nia ro­dzi­ców – nic nie szko­dzi, niech się dziec­ko na­cie­szy! Patrz, już po­bie­gła, mała fry­ga! Ro­zu­mie­ją pań­stwo, pierw­szy raz wzię­li­śmy ją nad mo­rze... Apań­stwo skąd są? ZN. O, to da­le­ko. Amy zKri­wo­roż­ja, zfa­bry­ki dali przy­dział na wcza­sy, praw­da, Ma­nia? Ma­nia ra­do­śnie ki­wa­ła do­brą bu­zią na­pa­ko­wa­ną zło­tem izsu­wa­ła rze­czy na ster­tę, żeby ta­cie wy­god­niej było roz­ło­żyć ręcz­nik. Miesz­ka­cie wSło­necz­nym? Tak, tak. Ma­mu­sia pręd­ko wy­plą­ty­wa­ła się zsu­kien­ki na ra­miącz­kach, trza­ska­jąc szwa­mi ibły­skot­ka­mi na sztucz­nym je­dwa­biu. Amy wCzer­wo­nym Pło­mie­niu. Bar­dzo nam przy­jem­nie. 
 Na wy­buch wie­lo­let­niej przy­jaź­ni – ze świą­tecz­ny­mi kart­ka­mi iwza­jem­ny­mi od­wie­dzi­na­mi po­przez cały kraj – nie po­zwa­lał upał iLi­docz­ka, zło­ci­sta, ha­ła­śli­wa, okrą­glut­ka, błysz­czą­ca wśród drob­nych, ogól­no­do­stęp­nych fal. Nic nie mo­gło od­wró­cić od niej ma­mi­nej uwa­gi – ani zim­ny ar­buz, któ­ry słod­ko za­chrzę­ścił pod scy­zo­ry­kiem spo­koj­ne­go krzy­wo­ro­skie­go pro­le­ta­riu­sza, ani nie­śmier­tel­ny pla­żo­wy du­reń (Prze­pra­szam, co jest atu­tem? Nie, ser­ca były po­przed­nim ra­zem!), ani nie­koń­czą­ce się, za­wi­łe mo­no­lo­gi opi­su­ją­ce cu­dze po­wab­ne ży­cie. Iwte­dy Pio­tro­wicz, mój brat, mówi – za­bie­raj, Ła­ri­ska, dzie­cia­ka iza­miesz­kaj umnie, miej­sca wy­star­czy, aon rze­czy­wi­ście do­pie­ro co do­stał od za­rzą­du po­kój, dwa­na­ście me­trów, moż­na iwe­se­le urzą­dzać, ina mo­to­ro­we­rze jeź­dzić! Ro­man­tycz­ny za­rys lo­sów ży­cio­wych ni­ko­mu nie­zna­ne­go Pio­tro­wi­cza lada chwi­la mógł za­mie­nić się wnie­prze­rwa­ny nurt ludz­kie­go szczę­ścia, lecz ma­mu­sia tyl­ko uśmie­cha­ła się zroz­tar­gnie­niem. 
 In­nym ra­zem zprzy­jem­no­ścią przy­mie­rzy­ła­by do sie­bie cu­dzy, nie­do­stęp­ny los – tyl­ko po to, by się prze­ko­nać, jak wy­bor­nie izręcz­nie skro­jo­ny jest jej wła­sny. Ale wy­star­czy­ło, by opo­wieść we­szła wko­lej­ny za­kręt fa­bu­lar­ny, peł­ny ko­mu­nal­nej bie­dy ispło­dzo­nych wgrze­chu nie­mow­ląt (zja­kie­goś po­wo­du ubo­gi ra­dziec­ki byt za­wsze pro­wo­ko­wał nie­wy­obra­żal­ne, wprost baj­ro­nicz­ne na­mięt­no­ści), aby Li­docz­ka ze śmie­chem usko­czy­ła przed ła­sko­czą­cą falą inić opo­wie­ści bez­pow­rot­nie umy­ka­ła. Ho­ry­zont, fa­lu­ją­cy, drżą­cy od na­ra­sta­ją­cej spie­ko­ty, ośle­piał, ma­mu­sia prze­stra­szo­na mru­ży­ła oczy, nie mo­gąc od­na­leźć wśród łusz­czą­cych się ra­mion, ty­ta­nicz­nych po­ślad­ków ira­do­snych wrza­sków zna­jo­mej cza­pecz­ki cór­ki. Chwa­ła Bogu, jest. Li­docz­ka ma­cha­ła wod­po­wie­dzi ręką inie zdej­mu­jąc czer­wo­no-nie­bie­skie­go dmu­cha­ne­go koła, ku­ca­ła iza­czy­na­ła le­pić zpia­sku do­mek, przy­po­mi­na­ją­cy sma­ko­wi­tą babę, zwie­życz­ka­mi jak wdom­kach ter­mi­tów, ufor­mo­wa­ny­mi małą, roz­grza­ną pię­ścią.
 Ka­pe­lu­sik zbia­łe­go płót­na rzu­cał żywy, dziur­ko­wa­ny cień na opa­lo­ną bu­zię Li­docz­ki, lecz cień jej rzęs był jesz­cze bar­dziej przej­rzy­sty ijesz­cze dłuż­szy – ależ ma­cie pań­stwo uda­ną córę, od­pu­kać! Ma­mu­sia zwdzięcz­no­ścią – obie­ma rę­ka­mi, jak chleb – przyj­mo­wa­ła kom­ple­ment, jed­nak wskry­to­ści du­cha zra­do­snym, ki­pią­cym prze­ko­na­niem nie czu­ła na­wet – wie­dzia­ła, że Li­docz­ka jest nie tyl­ko uda­na, że jest je­dy­na wswo­im ro­dza­ju. Nie­po­wta­rzal­na. Naj­pięk­niej­sze dziec­ko na świe­cie, ob­da­rzo­ne naj­pięk­niej­szym, nie­ska­zi­tel­nie szczę­śli­wym lo­sem. Ma­mu­sia zła­god­nym, zdu­mio­nym uśmie­chem pa­trzy­ła na có­recz­kę, apo­tem na swój brzuch – mło­dy, sprę­ży­sty, zu­peł­nie nie­zesz­pe­co­ny wcze­snym po­ro­dem, isama nie wie­rzy­ła, że Li­docz­ka – zoczka­mi okrą­gły­mi jak uszcze­nia­ka, zje­dwa­bi­sty­mi, roz­grza­ny­mi ło­pat­ka­mi ilek­ki­mi, do­ro­sły­mi lo­ka­mi na sma­głym, pulch­niut­kim kar­ku – kie­dyś ca­lut­ka mie­ści­ła się tam, wśrod­ku, ajesz­cze przed­tem wogó­le jej nie było. Tu my­śli ma­mu­si, się­gnąw­szy spraw nie­po­ję­tych, za­czy­na­ły nie­bez­piecz­nie buk­so­wać, jak cię­ża­rów­ka za­wi­sła nad prze­pa­ścią – wście­kłe wy­cie ko­na­ją­ce­go sil­ni­ka, dwa koła skru­pu­lat­nie na­wi­ja­ją na łyse opo­ny gęst­nie­ją­ce po­wie­trze, dwa po­zo­sta­łe gar­ścia­mi wy­rzu­ca­ją drob­ny, jak­by wy­bu­cha­ją­cy pod na­pię­ciem żwir. Jesz­cze se­kun­da do upad­ku, se­kun­da, se­kun­da, przed ocza­mi ska­cze prze­zro­czy­sty pla­sti­ko­wy dia­be­łek, Wow­ka zro­bił zkro­plów­ki, jest mi wi­nien trzy ru­ble, za­ra­za, te­raz już na pew­no nie odda, czy­li tak to jest, to tak się umie­ra, to otym już nig­dy ni­ko­mu nie opo­wiem... Ale dla­cze­go nie­byt przed na­ro­dzi­na­mi prze­ra­ża mnie bar­dziej niż po­śmiert­na pust­ka? Dla­cze­go umie­rać nie jest tak strasz­nie, Pa­nie-zli­tuj-się-i-wy­baw-nas?
 –	Je­steś coś bla­da, Ni­nu­sza – znie­po­ko­jem mó­wił tata ica­ło­wał ma­mu­się wra­mię. Skó­ra pod war­ga­mi iję­zy­kiem była go­rą­ca isu­cha, jak­by tro­chę na­kroch­ma­lo­na. – Nie prze­grza­łaś się?
 Ma­mu­sia uśmie­cha­ła się prze­pra­sza­ją­co. Ciem­no­ści zni­ka­ły ijej du­sza, dys­kret­nie wy­ko­nu­jąc znak krzy­ża, wra­ca­ła na głów­ną dro­gę – mo­kra zprze­ra­że­nia, ura­to­wa­na, mdle­ją­ca, lecz ja­kąś cząst­ką nie­po­cie­szo­na, że jed­nak nie do­wie­dzia­ła się, co jest tam – za ostat­nią se­kun­dą, po któ­rej już tyl­ko lot na łeb na szy­ję ra­zem zbez­gło­śny­mi odłam­ka­mi że­la­za itrzask pę­ka­ją­cych mię­śni, i... i... i... Ma­mu­sia bez­rad­nie pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie to, cze­go wy­obra­zić so­bie nie moż­na, po­cie­ra­ła czo­łem owy­ba­wi­ciel­ską mę­żow­ską rękę – sil­ną, po­kry­tą du­ży­mi pie­ga­mi iru­dy­mi, bli­ski­mi wło­sa­mi. Tak, ko­cha­ny, go­rą­co ja­koś. Wgło­wie mi się za­krę­ci­ło. 
 Li­docz­ka, przy swo­ich pię­ciu la­tach jesz­cze zu­peł­ne zwie­rząt­ko, kie­dy tyl­ko po­czu­ła nie­przy­jem­ny po­wiew ztam­te­go świa­ta, na­tych­miast przy­bie­ga­ła do mat­ki – go­rą­ca, zwin­na, wfan­ta­stycz­nych maj­tecz­kach zim­por­tu, in­nych na każ­dy dzień ty­go­dnia. Każ­de­go dnia – nowy ko­lor, każ­de­go dnia – nowy za­baw­ny ry­su­nek. Ró­żo­we maj­tecz­ki zpo­ziom­ką – po­nie­dzia­łek. Błę­kit­ne zna­stro­szo­nym za­jącz­kiem – wto­rek. Żół­te ze szczer­ba­tym sło­necz­ni­kiem – śro­da. Ma­aamo, co ci? Ma­mu­sia de­li­kat­ny­mi war­ga­mi do­ty­ka­ła po­wiek có­recz­ki – jed­no oczko, dru­gie – wszyst­ko do­brze, Ja­gód­ko, nie spie­czesz mi się, co? Nie, uspo­ko­jo­na Li­docz­ka wy­my­ka­ła się zpiesz­czot, rzu­ca­ła się zpo­wro­tem ku mo­rzu, nowi pla­żo­wi zna­jo­mi szcze­rzy­li się życz­li­wie. Lida, Li­docz­ka, La­lecz­ka, Ja­gód­ka – piesz­czo­tli­we ro­dzin­ne okre­śle­nia, mru­cze­nie ro­dzi­ciel­skiej mi­ło­ści. Nikt nig­dy wię­cej tak bar­dzo. Nikt nig­dy.
 –	Nie ucie­kaj, psot­ni­co – tata po­rwał Li­docz­kę na ręce, zręcz­nie ob­ró­cił do góry no­ga­mi iLi­docz­ka za­nio­sła się śmie­chem: nie­bo imo­rze płyn­nie za­mie­ni­ły się miej­sca­mi, za­raz po­spa­da­ją wob­ło­ki sta­tecz­ki na ho­ry­zon­cie, zę­ba­te ryby, ko­ni­ki mor­skie, wszyst­ko su­nę­ło, roz­pły­wa­ło się, na nie­wi­dzial­nych nit­kach wi­sia­ły krzy­kli­we mewy, rów­nież Li­docz­ka uno­si­ła się mię­dzy nie­bem azie­mią. 
 To było szczę­ście – go­rą­ce bli­skie ręce, któ­re nig­dy nie upusz­czą, na­wet gdy­by cały świat ob­ró­cił się do góry no­ga­mi. Póź­niej to zro­zu­mia­ła. Znacz­nie póź­niej. 
 –	Po­siedź zcio­cią Ma­nią iwuj­kiem Kolą – po­wie­dział tata, opusz­cza­jąc Li­docz­kę na pia­sek, imo­rze znów zna­la­zło się na dole, anie­bo wgó­rze. Jak za­zwy­czaj. – Po­sie­dzisz? Amy zma­mu­sią so­bie po­pły­wa­my, bo nam się cał­kiem już ugo­to­wa­ła.
 –	Idź­cie pań­stwo ionic się nie mar­tw­cie – za­gda­ka­ła cio­cia Ma­nia – dwo­je swo­ich od­cho­wa­łam, aiwnucz­ka trze­cia wdro­dze – oka zwa­szej ślicz­not­ki nie spusz­czę. Po­pły­waj­cie so­bie. 
 –	Za­raz wró­ci­my – prze­pra­sza­ją­co obie­ca­ła ma­mu­sia iprzy­ci­snę­ła się do Li­docz­ki mięk­kim roz­pa­lo­nym po­licz­kiem. – Słu­chaj się cio­ci Mani. Bar­dzo, bar­dzo cię ko­cham.
 Li­docz­ka kiw­nę­ła zroz­tar­gnie­niem – cio­cia Ma­nia zminą spi­skow­ca ener­gicz­nie szu­ka­ła cze­goś wswo­jej tor­bie ibyło ja­sne, że wy­cią­gnie stam­tąd coś bar­dzo, bar­dzo in­te­re­su­ją­ce­go. Wu­jek Kola też wy­glą­dał na za­cie­ka­wio­ne­go – wi­dać było, że jego ży­cie zżoną jest wciąż peł­ne mło­dych, po­ry­wa­ją­cych nie­spo­dzia­nek. Ho­pla! – zminą ma­gi­ka wy­krzyk­nę­ła cio­cia Ma­nia iob­da­ro­wa­ła Li­docz­kę ogrom­ną brzo­skwi­nią – de­li­kat­nie me­cha­tą, go­rą­cą, zło­to-ró­żo­wą od prze­peł­nia­ją­ce­go ją świa­tła. Fala pchnę­ła chłod­ną łapą go­rą­cy brzuch ma­mu­si ipo jej ple­cach ira­mio­nach na­tych­miast prze­biegł dreszcz. Li­docz­ka przy­mknę­ła oczy ipo­wą­cha­ła ła­sko­czą­cą brzo­skwi­nię. Ści­ga­my się do boi, Ni­nu­sza? Ma­mu­sia po­trzą­snę­ła gło­wą iuśmiech­nę­ła się zuf­no­ścią. Jedz, cór­cia – ser­decz­nie za­chę­ca­ła cio­cia Ma­nia, wu­jek Kola już ob­tłu­ki­wał na ko­la­nie go­to­wa­ne jaj­ko, wy­do­by­te ztej sa­mej tor­by, na ga­ze­cie je­den za dru­gim, jak zka­pe­lu­sza, po­ja­wia­ły się brzyd­kie po­mi­do­ry „ba­wo­le ser­ce”, krom­ki za­anek­to­wa­ne­go ze sto­łów­ki chle­ba, kieł­ba­ska, zło­ci­ste wi­no­gro­na zryn­ku. Star­go­wa­łam na osiem­dzie­siąt ko­pie­jek, po­chwa­li­ła się cio­cia Ma­nia itak samo de­li­kat­nie ibez­re­flek­syj­nie po­gła­ska­ła naj­pierw roz­grza­ną od słoń­ca głów­kę Li­docz­ki, apo­tem – krót­ko ostrzy­żo­ną, po­marsz­czo­ną po­ty­li­cę swo­je­go pro­le­ta­riac­kie­go męża – ależ zcie­bie zło­ta go­spo­dy­ni, Mań­ka, aż sam so­bie za­zdrosz­czę, se­rio...
 Li­docz­ka zja­dła brzo­skwi­nię pra­wie do po­ło­wy, szyb­ko ła­piąc od­dech ipo­mru­ku­jąc zza­do­wo­le­nia, lep­ki sok ście­kał jej po bro­dzie na okrą­gły, opa­lo­ny brzuch – nie roz­ma­zuj, cór­cia, póź­niej cię wy­my­ję, bę­dziesz czy­sta jak ja­błusz­ko, ama­mu­sia two­ja gdzie pra­cu­je? Oho – ita­tuś też ry­su­je szki­ce? Aile ma­cie po­koi? Sły­szysz, Kola, mó­wi­łam, że na pół­no­cy in­ży­nie­rom od razu dają trzy­po­ko­jo­we miesz­ka­nia, aty – po co Gien­ce tech­ni­kum, niech od razu idzie do fa­bry­ki! Do śmier­ci bę­dzie się ki­sił zro­dzi­ną who­te­lu ro­bot­ni­czym. Apen­sje ma­mu­sia ita­tuś mają duże? Nie wiesz? No, jedz, cór­cia, jedz, daj ci Boże zdrów­ka, ima­mu­si zta­tu­siem też...
 Krzyk roz­legł się na­gle, strasz­ny, na jed­nej nu­cie – AAAAA! Li­docz­ka za­krztu­si­ła się, wy­pu­ści­ła brzo­skwi­nię, do któ­rej na­tych­miast przy­kle­ił się gru­by pia­sek – ob­le­pił so­czy­sty miąższ, już się nie zmy­je, do wy­rzu­ce­nia, ach, jaka szko­da, akrzyk wciąż się zbli­żał, aż wzniósł się na ta­kie nie­wy­obra­żal­ne wy­so­ko­ści, że pa­no­ra­ma pla­ży, jak­by na­ry­so­wa­na na gru­bym, pół­prze­zro­czy­stym szkle, od razu zmęt­nia­ła icała po­kry­ła się pręd­ką pa­ję­czy­ną wy­stra­szo­nych rys. Wcza­so­wi­cze po­wo­li, jak som­nam­bu­li­cy, pod­no­si­li się zręcz­ni­ków ile­ża­ków, ktoś już biegł wkie­run­ku brze­gu, roz­trą­ca­jąc in­nych. 
 AAAAAAA! PO-MO-CY! PO-MO-CY!
 Cio­cia Ma­nia prze­że­gna­ła się prze­stra­szo­na, Je­zus Ma­ria, Kola, zo­bacz, co się sta­ło, tyl­ko nie płacz, cór­cia, to pew­nie ko­muś sło­necz­ko przy­grza­ło, chodź­my też po­pa­trzeć. Li­docz­ka wciąż oglą­da­ła się na upusz­czo­ną ibez­pow­rot­nie stra­co­ną brzo­skwi­nię. Wca­le nie za­mie­rza­ła pła­kać. Prze­ciw­nie – była strasz­nie cie­ka­wa. 
 Tata klę­czał na sa­mym skra­ju pla­ży, aza rękę, jak dziec­ko, cią­gnął go wy­so­ki mo­kry chło­pak, je­den zza­stę­pu mu­sku­lar­nych jak Her­ku­les ra­tow­ni­ków, któ­rzy za­zwy­czaj po ca­łych dniach ster­cze­li wswo­ich drew­nia­nych bud­kach, ob­że­ra­li się lo­da­mi ipod­ry­wa­li wcza­so­wicz­ki, ale przede wszyst­kim, rzecz ja­sna, wa­rio­wa­li znu­dów. 
 –	Wszyst­ko do­brze, oby­wa­te­lu? – py­tał chło­pak tatę, współ­czu­ją­co wy­pi­na­jąc sie­dze­nie wpło­mien­nych ką­pie­lów­kach, iztłu­mu cie­kaw­skich ja­kiś bas od­po­wie­dział zwy­rzu­tem:
 –	Jak do­brze! Nie wi­dzisz! Uto­pił się czło­wiek!
 –	Nie uto­pił się, tyl­ko baba mu się uto­pi­ła – po­pra­wi­li basa, atata wresz­cie wy­rwał dłoń zręki chło­pa­ka, na­gle mięk­ko igłu­cho jęk­nął iru­nął do przo­du, ni­czym za­baw­ka, któ­rą ktoś nie­chcą­cy po­trą­cił łok­ciem. 
 Ra­tow­nik wy­pro­sto­wał się, nie­pew­nie spo­glą­da­jąc wo­kół, ale przez krąg wcza­so­wi­czów już prze­py­cha­ła się, po­krzy­ku­jąc, bia­ła izwin­na jak mo­to­rów­ka le­kar­ka – ido­kład­nie tak samo bia­ła izwin­na, lecz już praw­dzi­wa mo­to­rów­ka krą­ży­ła wo­kół boi, wy­ci­na­jąc nie­spo­koj­ne krę­gi, azniej zbez­gło­śnym plu­skiem nur­ko­wa­li wśród gład­kich fal inni ra­tow­ni­cy, prze­krzy­ku­jąc się od­le­gły­mi, mło­dy­mi gło­sa­mi. 
 –	Pa­trz­cie go, żona uto­nę­ła, asam cały izdro­wy – ni to zwy­rzu­tem, ni to zza­zdro­ścią po­wie­dział ja­kiś głos, któ­re­go wła­ści­ciel nik­nął wna­gim, spo­co­nym, hu­czą­cym tłu­mie, itata, jak­by na dźwięk tych słów, za­raz wstał – cały, jak nie­do­je­dzo­na brzo­skwi­nia Li­docz­ki, ob­le­pio­ny cięż­kim, bu­rym pia­skiem. 
 Na­gle pod­niósł gło­wę do nie­ba ipo­gro­ził pię­ścia­mi ko­muś na gó­rze – ge­stem nie­ludz­kim, od któ­re­go biła ja­kaś sta­ro­żyt­na, strasz­na siła. Fi­glar­na fala po­sta­no­wi­ła się do nie­go przy­mi­lić, przy­pa­dła do ró­żo­wych, jak­by dzie­cię­cych pięt, lecz na­gle, prze­stra­szo­na, rzu­ci­ła się do tyłu, do mo­rza – do swo­ich. Tata po­wiódł po pla­żo­wi­czach mo­kry­mi, na­gi­mi ocza­mi.
 –	Nie – po­wie­dział na­gle zu­peł­nie spo­koj­nie. – To wszyst­ko nie­praw­da. Pora iść na obiad. Za­raz pój­dzie­my na obiad. Gdzie moja cór­ka?
 Li­docz­ka wy­rwa­ła zuści­sku cio­ci Mani małą, lep­ką od brzo­skwi­nio­we­go soku rękę irzu­ci­ła się do tyłu, grzę­znąc wczymś syp­kim, go­rą­cym – syp­ko igo­rą­co. Coś ztrza­skiem pę­ka­ło wjej gło­wie, co chwi­la drob­ny wy­buch – jak­by za­dzia­ła­ły ma­lut­kie bez­piecz­ni­ki, nie wy­trzy­ma­ły na­pię­cia ipo ko­lei się prze­pa­la­ły – je­den po dru­gim, je­den po dru­gim. Do­pó­ki nie zo­sta­ło wy­ma­za­ne wszyst­ko, co na­le­ża­ło wy­ma­zać.
 Do­pie­ro po trzy­na­stu la­tach, kie­dy Li­docz­ka oglą­da­ła wBBC sen­ny do­ku­ment oro­dzi­nie oran­gu­ta­nów, coś się wniej za­cię­ło, gdy sa­miec, któ­ry do­pie­ro co od­bił mło­de zpasz­czy ali­ga­to­ra, wy­sko­czył na brzeg, za­wył ludz­kim, za­chry­płym gło­sem ina­gle pod­niósł oka­le­czo­ne, mar­twe oran­gu­ciąt­ko ku nie­bu – ni to na znak kary, ni to zwy­rzu­tem, ni to pró­bu­jąc zro­zu­mieć. Li­docz­ka zmarsz­czy­ła czo­ło, jej oczy za­snu­ła lep­ka mgła, jak­by pa­trzy­ła na świat przez za­pać­ka­ne tłu­sty­mi pal­ca­mi oku­la­ry – cu­dze, zcu­dzy­mi diop­tria­mi, zła­pa­ne wpo­śpie­chu zcu­dze­go sto­łu. Nic się nie uda­wa­ło. Nic.
 Apo­tem sa­miec de­li­kat­nie po­ło­żył mło­de na zie­mi iwszyst­kie oran­gu­ta­ny po ko­lei ob­wą­cha­ły nie­ru­cho­me, oka­le­czo­ne ciał­ko, jak­by że­gna­jąc się, igę­sie­go po­szły, zgar­bio­ne przez ewo­lu­cję, nie­zdar­ne, mo­men­tal­nie iszczę­śli­wie za­po­mnia­ły owszyst­kim, bo dla nich za­po­mnieć – ozna­cza­ło żyć. Smut­ne, praw­da? – za­py­tał Łuż­bin, czę­sto mru­ga­jąc – jak wszy­scy świa­do­mi swo­je­go szorst­kie­go obej­ścia lu­dzie chęt­nie wy­le­wał łzy zbła­hych po­wo­dów. Li­docz­ka przy­tak­nę­ła. Pła­kać ze współ­czu­cia od­uczo­no ją jesz­cze wszko­le, kie­dy mia­ła dzie­więć lat. Chcesz brzo­skwi­nię? – Łuż­bin, zmie­sza­ny, wy­cią­gnął rękę wstro­nę ta­le­rza zowo­ca­mi, niech to dia­bli, roz­kle­ił się jak baba. Nie, po­wie­dzia­ła Li­docz­ka. Wy­bacz. Mam uczu­le­nie na brzo­skwi­nie.
 Dzie­ci są zbu­do­wa­ne ztwar­dej gli­ny, zbar­dzo twar­dej. Ile­kroć wie­le lat póź­niej Li­docz­ka pró­bo­wa­ła przy­po­mnieć so­bie lato 1985 roku nie przed, tyl­ko po dwu­dzie­stym czwar­tym lip­ca – nic nie wy­cho­dzi­ło oprócz bo­le­snych iostrych roz­bły­sków. Na­rzu­ta na łóż­ku wpo­ko­ju ho­te­lo­wym – bia­ło-nie­bie­ska, wkwia­ty. Tata, całą dobę le­żą­cy na są­sied­nim łóż­ku, twa­rzą do ścia­ny, na po­ty­li­cy – przez ru­da­wy puch – ró­żo­wa, bez­bron­na skó­ra. Wsa­mo­lo­cie – Li­docz­ka pierw­szy raz wży­ciu le­cia­ła sa­mo­lo­tem! – ubra­na wgra­na­to­wy strój, bar­dzo ład­na pani roz­no­si­ła na tacy lan­dryn­ki „Wzlot­ny­je” – ma­leń­kie, dwa razy mniej­sze od nor­mal­nych, nie­spo­ty­ka­ne. Li­docz­ka wzię­ła jed­ną i, jak uczy­ła ją ma­mu­sia, ci­cho po­wie­dzia­ła „dzię­ku­ję”. Weź jesz­cze, pa­nien­ko – po­zwo­li­ła ste­war­des­sa ipo­przez uprzej­my pro­fe­sjo­nal­ny uśmiech, po­przez gru­bo, jak na ka­nap­ce, roz­sma­ro­wa­ny krem to­ni­zu­ją­cy „Ba­let” uka­za­ły się zu­peł­nie ludz­kie, życz­li­we zmarszcz­ki. Dzię­ku­ję, zno­wu szep­nę­ła Li­docz­ka iwzię­ła jesz­cze jed­ną lan­dryn­kę. Wsa­mo­lo­cie było zaj­mu­ją­co, ale dusz­no, pach­nia­ło le­śnym od­świe­ża­czem po­wie­trza icie­niem czy­ichś bar­dzo daw­nych wy­mio­tów. Całe sześć go­dzin, któ­re le­cie­li do N., tata prze­pła­kał. Bez prze­rwy. Całe sześć go­dzin.
 Kto ikie­dy wziął na sie­bie wszyst­kie nie­wy­obra­żal­ne spra­wy, kto zbie­rał do­ku­men­ty, za­ma­wiał trum­nę, kto po­mógł prze­wieźć ją przez cały kraj – kto? Li­docz­ka nig­dy się nie do­wie­dzia­ła. Na po­grzeb jej nie za­bra­no. Li­docz­ka – pod nad­zo­rem mil­kli­wej, wy­po­sa­żo­nej wparę dru­tów są­siad­ki – zo­sta­ła wdomu iroz­waż­nie ba­wi­ła się lal­ka­mi. Lal­ki go­to­wa­ły zupę icho­dzi­ły wgo­ści, aener­dow­ska Lela ze zło­ty­mi, chrzęsz­czą­cy­mi wło­sa­mi wy­szła na­wet za mąż za za­ją­ca. Była nie­wie­le mniej­sza od Li­docz­ki, ta Lela, tak że ma­mu­sia prze­ro­bi­ła dla niej jed­ną zsu­kie­nek Li­docz­ki – bia­łą, od­święt­ną, zpa­skud­nym śla­dem na pier­si od nie­ostroż­ne­go że­laz­ka. Ma­mu­sia scho­wa­ła przy­pa­lo­ne miej­sce pod dużą ko­kar­dą ite­raz bia­ło­je­dwab­na Lela była po pro­stu ska­za­na na cią­głe przed­się­wzię­cia ma­try­mo­nial­ne. Gdzie pra­cu­jesz, Lelu? Ja? Je­stem pan­ną mło­dą!
 Kie­dy za­dzwo­nił dzwo­nek do drzwi, Li­docz­ka wła­śnie za­sta­na­wia­ła się, kto bę­dzie dziec­kiem Leli iza­ją­ca – szcze­niak zwy­łu­pia­sty­mi ocza­mi czy pla­sti­ko­wy Pi­no­kio zru­cho­my­mi rącz­ka­mi. Są­siad­ka wczte­rech po­dej­ściach (zdjąć oku­la­ry, odło­żyć oku­la­ry, upu­ścić kłę­bek, ro­ze­trzeć krzyż) spró­bo­wa­ła wy­do­być się zfo­te­la, lecz Li­docz­ka już pę­dzi­ła do przed­po­ko­ju, pod­ska­ku­jąc ze szczę­ścia – ma­mu­sia, to ma­mu­sia przy­szła, wiem na pew­no! Są­siad­ka wresz­cie wy­rwa­ła się zob­jęć me­bla iukrad­kiem prze­że­gna­ła. Za drzwia­mi sta­ła ko­bie­ta – Li­docz­ka zu­peł­nie jej nie zna­ła – wsuk­ni ozdu­mie­wa­ją­cym, za­trwa­ża­ją­cym ko­lo­rze nocy. Była bar­dzo ład­na – bar­dzo, gdzie do niej ste­war­des­sie. Pra­wie tak ład­na jak ma­mu­sia. Tyl­ko usta mia­ła zbyt czer­wo­ne. Ko­bie­ta, nie pa­trząc, od­su­nę­ła Li­docz­kę na bok, jak nie­wiel­ki inie­zbyt cen­ny przed­miot, iwe­szła do środ­ka. 
 –	Agdzie mama? – za­py­ta­ła Li­docz­ka ina wszel­ki wy­pa­dek wy­cią­gnę­ła bu­zię wpod­ków­kę, go­to­wa za­pła­kać. 
 –	Nie żyje – bar­dzo spo­koj­nie od­po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, isą­siad­ka jesz­cze raz się prze­że­gna­ła. 
 –	Atata? – co zna­czy „nie żyje”, Li­docz­ka nie wie­dzia­ła, ale na wszel­ki wy­pa­dek zre­zy­gno­wa­ła zpła­czu.
 Usta ko­bie­ty lek­ko za­drga­ły, jak­by chcia­ła po­ca­ło­wać po­wie­trze, apo­tem zmie­ni­ła zda­nie.
 –	Twój tata nie­ba­wem wró­ci – po­wie­dzia­ła iwresz­cie po­pa­trzy­ła na Li­docz­kę. 
 Oczy ko­bie­ty oka­za­ły się sza­ro­nie­bie­skie, przej­rzy­ste, gład­kie, zja­kimś si­na­wym od­cie­niem wgłę­bi. Ama­mu­sia mia­ła oczy rude. Rude iwe­so­łe – jak uwe­so­łe­go ru­de­go psa. Ipóź­niej – przez całe ży­cie – bar­dziej niż cze­go­kol­wiek na świe­cie Li­docz­ka bała się otym za­po­mnieć.
 –	Apani, prze­pra­szam, kim jest? – wresz­cie otrzą­snę­ła się są­siad­ka, któ­ra do­tych­czas znie­do­wie­rza­niem przy­glą­da­ła się po­dwój­ne­mu sznu­ro­wi pe­reł na szyi nie­zna­jo­mej – per­ły były duże, wszyst­kie rów­ne, itrzy­ma­ły się ra­zem ze wspa­nia­łą skrom­no­ścią przed­mio­tu bar­dzo dro­gie­go ibar­dzo pro­ste­go. 
 Na pew­no sztucz­ne, uspo­ko­iła samą sie­bie są­siad­ka, za­wo­do­wa to­wa­ro­znaw­czy­ni ina­mięt­na za­wist­ni­ca na za­słu­żo­nej eme­ry­tu­rze. Da­rem­ne na­dzie­je – per­ły były praw­dzi­we, ró­żo­wo-sza­re, mor­skie, cier­pli­wie wy­ho­do­wa­ne wży­wych, de­li­kat­nych iciem­nych wnę­trzach mał­ży. Ga­li­na Pie­trow­na mia­ła wy­łącz­nie rze­czy praw­dzi­we, wy­łącz­nie naj­lep­sze inaj­droż­sze. Poza jej wła­snym ży­ciem, ale otym na szczę­ście nikt nie wie­dział.
 –	Kim je­stem? – Ga­li­na Pie­trow­na unio­sła brwi ze współ­czu­ciem, jak gdy­by są­siad­ka była nie­speł­na ro­zu­mu inie roz­po­zna­ła oso­by wład­cy, któ­re­go por­tret wi­siał wkaż­dym domu ra­zem ze świę­ty­mi ob­ra­za­mi, po­fa­lo­wa­ny od oka­dza­nia lu­do­wą mi­ło­ścią icią­gle wrzą­ce­go sa­mo­wa­ra. – Kim je­stem? Mówi pani po­waż­nie?
 Są­siad­ka na­tych­miast się skur­czy­ła, cof­nę­ła do swo­je­go mi­zer­ne­go ży­cia, do cia­snej ka­wa­ler­ki, gdzie na po­bie­lo­nych ścia­nach wid­nia­ły na­ma­lo­wa­ne za po­mo­cą sza­blo­nu kan­cia­ste wiej­skie wzo­ry. 
 –	Chodź­my – po­wie­dzia­ła Ga­li­na Pie­trow­na ipchnę­ła Li­docz­kę wkie­run­ku drzwi, któ­rych nikt nie za­mknął. ILi­docz­ka po­słusz­nie prze­stą­pi­ła przez próg wła­sne­go ży­cia. 
 Wpraw­dzie nie od razu, jed­nak Li­docz­ka zro­zu­mia­ła, że odzie­dzi­czy­ła ją bab­cia. 
 Na bab­cię mó­wio­no – Ga­li­na Pie­trow­na, pani. Li­docz­ka spró­bo­wa­ła użyć for­my „bab­ciu Galu”, lecz jej nie po­zwo­lo­no: po pierw­sze dla­te­go, że brzmi zbyt wiej­sko, apo dru­gie, bo moż­na by po­my­śleć, że masz sto babć inie wiesz, do któ­rej się zwra­casz. To była praw­da – Li­docz­ka nie mia­ła stu babć, zresz­tą dziad­ków też nie. To zna­czy, byli dzia­dek ibab­cia – miesz­ka­li wsy­pial­ni mamy itaty ima­mu­sia cza­sa­mi zdej­mo­wa­ła ich ze ścia­ny izmi­ło­ścią wo­dzi­ła pal­cem po czar­no-bia­łym męż­czyź­nie wmun­du­rze ipo ko­bie­cie zkrę­co­ny­mi wło­sa­mi, któ­ra po­ło­ży­ła na ka­pi­tań­skim na­ra­mien­ni­ku męża lek­ką, peł­ną, na­wet zwy­glą­du we­so­łą rękę. Ko­bie­ta mia­ła dłu­gie ko­ra­le ido­łecz­ki wpo­licz­kach, amęż­czy­zna – wąsy na­stro­szo­ne jak szczot­ka. To, Ja­gód­ko – mó­wi­ła ma­mu­sia – moi mama itata, atwoi bab­cia idzia­dek. Agdzie oni są? – py­ta­ła Li­docz­ka, jak wbaj­kach zna­jąc już wcze­śniej od­po­wiedź ijuż wcze­śniej cie­sząc się ztego, jak dziec­ko cie­szy się zraz na za­wsze usta­lo­ne­go po­rząd­ku rze­czy. Da­le­ko, da­le­ko stąd, wpew­nej cu­dow­nej ibaj­ko­wej kra­inie – mó­wi­ła ma­mu­sia ze smut­kiem – ma­jąc na my­śli czy to raj, czy to Da­le­ko­wschod­ni Okręg Woj­sko­wy iza­śnie­żo­ny most, zktó­re­go ru­nął, za­snąw­szy za kie­row­ni­cą cię­ża­rów­ki, pro­sto­dusz­ny żoł­nie­rzyk zod­sta­ją­cy­mi usza­mi, któ­ry wswo­ich ostat­nich sen­nych ma­ja­kach uj­rzał imar­z­ną­cy na skrzy­ni plu­ton, ika­pi­ta­na, któ­ry za­trzy­mał go przy wy­jeź­dzie zmia­sta Bi­kin, isie­dzą­cą wka­bi­nie żonę ka­pi­ta­na, na­wet po śmier­ci przy­ci­ska­ją­cą do pier­si lam­pę ze sło­necz­nie żół­tym aba­żu­rem, ku­pio­ną wskle­pie dla woj­sko­wych.
 Adla­cze­go bab­cia idzia­dek nie przy­ja­dą do nas wgo­ści? Li­docz­ka nie­cier­pli­wie cią­gnę­ła ma­mu­się za rękę, jak­by czu­ła, że nie wol­no za dłu­go roz­my­ślać nad lo­dem pę­ka­ją­cym pod ko­ła­mi, nad gwał­tow­nie zbli­ża­ją­cą się czar­ną ici­chą od chło­du wodą. Dla­cze­go, po­wiedz, dla­cze­go? Bo to bar­dzo da­le­ko, Ja­gód­ko. Amy do nich po­je­dzie­my? Na pew­no – po­waż­nie obie­cy­wa­ła ma­mu­sia. – Naj­pierw my ztatą, apo­tem ty. Ale to bę­dzie za dłu­gi, dłu­gi czas. Za ty­siąc mi­lio­nów lat? Li­docz­ce aż za­pie­ra­ło dech wpier­siach od ta­kiej ol­brzy­miej licz­by. Na­wet jesz­cze póź­niej! – obie­cy­wa­ła ma­mu­sia iwsta­wa­ła zpufu, po­dob­ne­go do tłu­stej tru­skaw­ki na gru­bych nóż­kach. Chodź, na­sma­ży­my pącz­ków, co ty na to? Li­docz­ka pisz­cza­ła zza­chwy­tu, prze­czu­wa­jąc za­ba­wę mąką iświe­żo otwar­ty sło­ik kon­fi­tur, ibab­cia zdziad­kiem wra­ca­li na ścia­nę. Praw­dę mó­wiąc, dziad­ka ibab­cię przy­po­mi­na­li mało. 
 Ale Ga­li­na Pie­trow­na – Ga­li­na Pie­trow­na wogó­le ni­ko­go nie przy­po­mi­na­ła!
 Po pierw­sze, miesz­ka­ła zu­peł­nie sama wogrom­nym miesz­ka­niu, po­dob­nym do zam­ku na ob­raz­ku wdu­żej sze­lesz­czą­cej książ­ce zbaj­ka­mi Char­les’aPer­rault. 
 Po dru­gie, wmiesz­ka­niu nie wol­no było bie­gać, ska­kać ani krzy­czeć. To zna­czy – tego wogó­le już nie wol­no było ro­bić, awmiesz­ka­niu – szcze­gól­nie. 
 Po trze­cie, każ­de­go ran­ka przy­cho­dzi­ła wy­zna­czo­na ko­bie­ta, Ma­ria Iwa­now­na, któ­ra wkła­da­ła far­tuch isprzą­ta­ła wszyst­kie po­ko­je ze zręcz­no­ścią bez­dusz­ne­go me­cha­ni­zmu. Ma­mu­sia, kie­dy sprzą­ta­ła, za­wsze zło­ści­ła się albo śpie­wa­ła. Poza tym Ma­ria Iwa­now­na go­to­wa­ła – każ­de­go dnia nowe, świe­że po­tra­wy, areszt­ki wczo­raj­sze­go obia­du czy ko­la­cji prze­le­wa­ła do spe­cjal­nych gar­nusz­ków, usta­wia­nych je­den na dru­gim. Te gar­nusz­ki Ma­ria Iwa­now­na za­bie­ra­ła ze sobą. ZLi­docz­ką nie roz­ma­wia­ła – zu­peł­nie jak­by jej nie było. 
 –	Po co Ma­rii Iwa­now­nie je­dze­nie? – Li­docz­ka nie wy­trzy­ma­ła imimo wszyst­ko za­py­ta­ła Ga­li­nę Pie­trow­nę, cho­ciaż świet­nie wie­dzia­ła, że cie­ka­wość to pierw­szy sto­pień do pie­kła. Ma­mu­sia ita­tuś nie po­zwa­la­li mę­czyć py­ta­nia­mi ob­cych do­ro­słych. Ale je­śli in­nych, nie­ob­cych do­ro­słych, już nie było, to zna­czy, że pew­nie moż­na było za­py­tać.
 –	Ja­kie je­dze­nie? – zroz­tar­gnie­niem zdzi­wi­ła się Ga­li­na Pie­trow­na, od­wra­ca­jąc wzrok od te­le­wi­zo­ra. – Aaa, to... Nie wiem, pew­nie za­bie­ra dla wnu­ków. 
 Li­docz­ka chwi­lę po­my­śla­ła.
 –	Aczy Ma­ria Iwa­now­na jest na­szą wspól­ną bab­cią?
 Ga­li­na Pie­trow­na cał­ko­wi­cie wy­nu­rzy­ła się zfil­mu „Naj­lep­szy na to­rze”. Ten koń ja­kiś ni wpięć, ni wdzie­więć. Zu­peł­nie już nie umie­ją ro­bić fil­mów. 
 –	Skąd ten po­mysł, że Ma­ria Iwa­now­na jest na­szą bab­cią? Inie baw się fo­te­lem, znisz­czysz. 
 Li­docz­ka po­słusz­nie prze­sta­ła gła­skać ak­sa­mit­ne po­kry­cie fo­te­la. Ma­ria Iwa­now­na przy­cho­dzi­ła co­dzien­nie – go­to­wa­ła, sprzą­ta­ła, ście­li­ła łóż­ka, pra­ła. Dba­ła oLi­docz­kę iGa­li­nę Pie­trow­nę, tak jak po­win­na to ro­bić bab­cia. Do tego, jak się wła­śnie oka­za­ło, mia­ła wnu­ki, któ­rym za­no­si­ła to, cze­go nie do­ja­dły Li­docz­ka iGa­li­na Pie­trow­na. To zna­czy, że Ga­li­na Pie­trow­na iLi­docz­ka też były jej wnucz­ka­mi, ito ulu­bio­ny­mi. Li­docz­ka nie wi­dzia­ła wtym ro­zu­mo­wa­niu żad­nej luki. Wszyst­ko się zga­dza­ło. Czyż nie? 
 Ga­li­na Pie­trow­na zroz­draż­nie­niem wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. 
 –	Cóż za bzdu­ry cho­dzą ci po gło­wie! Ma­ria Iwa­now­na to moja po­moc do­mo­wa. Idź le­piej po­czy­taj albo po­ry­suj. Umiesz przy­najm­niej czy­tać?
 Li­docz­ka ob­ra­żo­na zsu­nę­ła się zfo­te­la. Umia­ła czy­tać. Ito od daw­na. Na­wet po ci­chu!
 Dziw­ne było co in­ne­go: wcze­śniej Li­docz­ka nie mia­ła po­ję­cia otym, że Ga­li­na Pie­trow­na ist­nie­je. To było nie­zro­zu­mia­łe. Bo albo ma się bab­cię – na­wet taką na ścia­nie, albo się jej nie ma. Oczy­wi­ście, moż­na było po­pro­sić tatę owy­ja­śnie­nia, ale tata – cho­ciaż Ga­li­na Pie­trow­na obie­cy­wa­ła, że nie­dłu­go przyj­dzie – zja­kichś po­wo­dów nie wra­cał. Li­docz­ka jak przez mgłę pa­mię­ta­ła, że wpierw­szą noc, któ­rą spę­dzi­ła uGa­li­ny Pie­trow­ny (po­ło­żo­no ją na skó­rza­nej ka­na­pie, wdo­ty­ku ży­wej iprzy­po­mi­na­ją­cej sło­nia), tata był. Ki­wa­jąc się, klę­czał obok ka­na­py icie­niut­ko skam­lał jak szcze­nię, iLi­docz­ka na­wet przez cięż­kie war­stwy snu czu­ła jego zna­jo­my, cie­pły za­pach – cu­dow­ną mie­szan­kę ty­to­niu iwody ko­loń­skiej, októ­rej ma­mu­sia mó­wi­ła, że pach­nie jak li­stek lau­ro­wy do zupy, ina­wet cza­sem tak tatę na­zy­wa­ła – Lau­ren­ty. 
 „Lau­ren­ty” – wy­mam­ro­ta­ła Li­docz­ka, wier­cąc się włóż­ku – po­dusz­ka była inna niż ta, do któ­rej przy­wy­kła. Za mięk­ka. Ma­mu­sia mó­wi­ła, że nie­zdro­wo jest spać na mięk­kim. Tata za­milkł, prze­stra­szo­ny, „Śpij, có­reń­ko, śpij, kru­szy­no – wy­szep­tał, jak śle­piec pró­bu­jąc nie­wi­docz­ny­mi rę­ka­mi od­na­leźć Li­docz­kę wśród pa­gór­ków ka­na­py. – Po­patrz, war­ko­czy­ków nikt ci na noc nie roz­plótł, bab­cia się nie do­my­śli­ła, ale nie gnie­waj się na nią, na­uczy się, zo­ba­czysz...”.
 Li­docz­ka spró­bo­wa­ła roz­kle­ić cięż­kie rzę­sy – nic ztego nie wy­cho­dzi­ło. Agdzie mama? – za­py­ta­ła nie­za­do­wo­lo­nym, ko­sma­tym zro­ze­spa­nia gło­sem. – Za­wo­łaj mamę... Tata przez chwi­lę mil­czał, jak­by zbie­ra­jąc siły, apo­tem na­gle oparł oLi­docz­kę ogrom­ną, go­rą­cą twarz, tak że na­wet przez cien­ki ma­te­riał pi­żam­ki po­czu­ła, jak szczę­ka­ją iska­czą mu zęby. 
 –	Prze­stań hi­ste­ry­zo­wać, Bo­rys – na­ka­za­ła Ga­li­na Pie­trow­na, któ­ra nie wia­do­mo skąd po­ja­wi­ła się wdrzwiach. Bia­ła jak duch ko­szu­la noc­na, wy­ha­fto­wa­na wgroź­ne je­dwab­ne smo­ki. – Za­cho­wu­jesz się jak baba. 
 Tata pod­niósł gło­wę, pi­ża­ma Li­docz­ki była na brzu­chu cał­kiem mo­kra od jego łez. 
 –	Za­wsze jej nie­na­wi­dzi­łaś – po­wie­dział tata ci­cho. – Za­wsze. 
 Ga­li­na Pie­trow­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi izni­kła, apo­tem znik­nął tak­że tata, roz­pły­nął się wpo­wol­nym noc­nym po­wie­trzu, kie­dy Li­docz­ka od­wró­ci­ła się na dru­gi bok, nie­zdol­na dłu­żej opie­rać się ła­god­ne­mu na­ci­sko­wi na­pły­wa­ją­ce­go ze wszyst­kich stron snu...
 Rano taty nig­dzie nie było iLi­docz­ka dłu­go snu­ła się po nie­zna­jo­mym miesz­ka­niu, kla­ska­jąc bo­sy­mi pię­ta­mi, póki nie na­tra­fi­ła na Ga­li­nę Pie­trow­nę, któ­ra sta­ła przy oknie wgo­rą­cym ty­to­nio­wym nim­bie – ma­mu­sia nig­dy nie pa­li­ła. Tata pa­lił, ama­mu­sia nie. 
 –	Agdzie jest tata? – spy­ta­ła Li­docz­ka po­nu­ro. 
 Ga­li­na Pie­trow­na od­wró­ci­ła się – pa­pie­ros wjej pal­cach był nie­zwy­kły. Dłu­gi. 
 –	Wy­je­chał – po­wie­dzia­ła.
 –	Amama? 
 –	Amama nie żyje. 
 Li­docz­ka przez chwi­lę mil­cza­ła, przy­mie­rza­jąc do sie­bie ten nie­moż­li­wy los. 
 –	Chcę do domu – po­wie­dzia­ła.
 –	Te­raz twój dom jest tu.
 To była nie­praw­da – iobie, iLi­docz­ka, iGa­li­na Pie­trow­na, do­sko­na­le zda­wa­ły so­bie ztego spra­wę. Ale nie było wyj­ścia. ILi­docz­ka zGa­li­ną Pie­trow­ną za­czę­ły wspól­ne ży­cie. 


OEBPS/Images/img001.jpg
KOBIETY
LAZARZA

CHarina Stepnovn

PRZEKLAD
ALEKSANDRA WIECZOREK

WYDAWNICTWO CZARNA OWCA
WARSZAWA 2013





OEBPS/Images/cover.jpg
K@ EI!







OEBPS/Images/CO-logo-ebook.jpg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA





OEBPS/Images/img002.jpg
prawolubni
_—










